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W PODRÓŻY PRZEZ CZECHY DO WIEDNIA, WE 
WRZEŚNIU I PAŹDZIERNIKU R. Z. PISANE. 
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Z Cieszyna, kochany Karolu, prześliczne 
Widoki wiejskich okolic towarzyszyły nam 
0 Ostrawy, tém milsze, tém wdzięczniej- 
Sze, że wszędzie wyciśnięte są piętna pra- 
Cowitój ręki rolnika. Ostrawa, miasteczko 
nieznaczne, słynie handlem bydła obcego, 
A szczególnićj nierogacizny , którćj tu na 
tygodniowe targi często do kilkunastu ty- 
Męcy spędzają. — Do Opawy najęliśmy ko- 
Me, bo tędy same góry. W tój okolicy 
emia podlejsza, lubo tu nigdzie jeszcze 
obrój nie widziałem. Mokrą, zimną glinkę 
sprawia chłop wapnem mozolnie i koszto- 
Wnie, ale przecież znać na nim, że zie- 
Mią niewdzięczna. Rolnik tu uboższy, cho- 
Ciąż w porównaniu z naszym zawsze je- 
Szcze dobrze się mający. — W Połomie 
Most przez Odrę, która Prusy przerzyna, 
* fabryka hałynu. Już kilka razy Szląsk, 
ilka razy Morawę przejśżdżamy; rzóczki 
stanowią tu granice, które w krętym swoim 
legu kilkakrotnie w jeden i drugi kraj się 
Cisną, Zbliżając się ku Opawie nad samą 
Branicą pruską, widać ze wzgórza którćm 
Się jedzie, na kilka mil równiny pruskie, 
Na których zamki i miasteczka w rozli- 
Cznych grupach rozłożone, przyjemny spra- 
wują E Tu znowu i ziemia cokolwiek 
epsza, i większa usilność w uprawie. Go- 


spodarstwo wiejskie w dobrach większych 
posiadaczy doznaje opieki istarania. Wło- 
ści Hr. Larich, Wilczka, Mitrowskiego, 
bywszego Gubernatora Szląska i Morawy, 
znowu wzorowym cieszą się zarządem. — 
Opawa, stolica Szląska, teraz i dyploma- 
tycznie wsławiona, lubo wiele posiada do- 
mów porządnych i pięknych, jednak do 
miast wyższego rzędu nie należy, i nawet 
z połową Lwowa mierzyć się nie może. 
Podczas gdy przeprzęgano konie, myśmy 
szukali posiłku; po obiedzie eni a 
do głównéj miejskiéj kawiarni, gdzie nas 
pod imieniem kawy poczęstowano napo- 
jem w smaku i zapachu tak odrażającym, 
iż wnętrzności naszę rewoltować poczęły. 
Jednak o tćj nieprzyjemnćj dla żołądków 
przygodzie zapomnieliśmy wśród wspania- 
łych za Apexa okolic. Jest to Szwajcarşja 
Szlązka. Oswojonemu jak mnie z górami, 
nie powinnyby widoki popobne nic no- 
wego przedstawiać — ale te widoki są zu- 

ełnie od naszych odmienne. Gęste wsie 
i miasteczka nadają górom innego życia, 
innych powabów. Lecz abyś jakiekolwiek 
przynajmnićj miał wyobrażenie o tutćjszych 
wsiach i miasteczkach, nie możesz brać 
miary z naszych lub z niemi je porówny- 
wać. Niepotrzeba tylko kształt zmienić, 
ażeby z tutejszej wioski mieć u nas najpo- 
rządnićjsze miasteczko. Domki wszystkie 
murowane, z kominami, i ładnie abadi 
wane. Osobno stajnie, szopy, piwnice — 
do każdego domku osobna murowana bra- 
ma, aprzy niej podobnaż furtka; wielę 
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domów na piątro, a po ścianach pnie się 
winna latorośł z obfitómigronami. Każdy 
chłop ma zapasy drzewa, stosami ułoże- 
nego, których w kilka latach mie wypo- 
trzebuje, Zabudowania do powszechnego 

rzeznaczone użytku, jako to: kościoły, 
szkółki it. p. stoją osobno, gustownie 1 nie 
małym wystawione kosztem, Gdzie upra- 
wą lnu i konopi więcćj się zajmują, tam 
suszarnie wspólne, dla bezpieczeństwa od 
ognia, ode wsi oddalone. — W stosunku 
do takich wiosek łątwo ci przyjdzie wy- 
obrazić sobie miasteczka. Symetrycznie 
budowane, domy na piątra, dachówką po- 
kryte, a mimo to od ognia assekurowane; 
rynki i ulice wykładane kamieniem, i wszę- 
dzie widać dostatek mieszkańców. Takie- 
mi są i najlichsze miasteczka, lubo tu ża- 
duego lichóm zwać nie można, i takich 
dziś, to jest 7go, sześć przejechaliśmy 
i stajemy na noc w Barn, z pięknem na 
górze położeniem. — Wcześny ruch w mie- 
ście przywołał mnie do okna. Byłto dzień 
Narodzenia P. Maryi. Wszystko w świą- 
tecznym stroju garnęło się do miasta, do 
kościoła. W jednokonnych faetenikach, 
staroświcexich wprawdzie, ale czystych 
i pięknie lakierowanych , zjeżdżali się są- 
siedzi z doliny. — Ubiór mieszczek tej oko- 
licy składa się z trzewików na korkach, 
spodnicy jedwabnćj różowego koloru, zrę- 
cznie opiętćj czarno - manszestrowćj kurtki 
i takićjże czapeczki z gałonkiem. Ślady sta- 
roświecczyzny przechowują się jeszcze 
w czarnych kornetach szczególniejszćj for- 
my. Na głowę zachodzi błyszcząca = 
krywka, podobna do czepców naszych ko- 
bićt wiejskich; nad tym czópczykiem, 
i z przodu i z tyłu, wznoszą się na drótach 
przeźroczyste baldachimki z koronek czar- 
nych — ztyłu nićma dna żadnego. Daléj, 
jako to w Szternberg, w Miglicy, Neustadt, 
forma zostaje ta sama, ale, jeżeli z przodu 
baldachimek śróbrny, więc złoty z tyłu, 
lub przeciwnie. 

Z Biirn musieliśmy znowu nająć konie 
dla gór nieprzebytych. Jeszcze w życiu 
mojem z takiej góry niezjćżdżałem, jak 
w Szternberg. Niepodobna bez hamulca 
najlżejszemu powozowi zjechać. Pół mili 


jak do piekła się jedzie. My szliśmy pie- 
chotą, lecz mój towarzysz, któremu ob- 
szćrniejsza peryferia stawiała trudności 
w prędszćm z góry schodzeniu, obićrał czę- 
sto stanowiska, aby, jak mówił, używać 
z nich rozmaitości widoków, którą oku 
każdy zakręt góry w innym przedstawiał 
obrazie. Prawda, że nigdy z takiej góry 
niezjeżdżałem, ale też i nigdy w życiu ta 
cudownym niezachwycałem się widokiem. 
Poranek był piękny == słońce rozesłało 
świeży blask swój w nieprzejrzaną odle- 
głość ; na dziesięć mil dokoła oświćcało 
w perspektywie grupy miasteczek i wiosek 
rozsypanych po roskosznćj równinie. Je- 
ziora, rzóki, laski, pełno kościołów, zam- 
ków i pałaców, czerwonym bijacych kö- 
lorem, tworzą rozmaitość obrazów. Śró 
tych powabnych landsżaftów wznosiszczyty 
swoje warowny Ołomunięc. Chociaż o trzy 
mile odległy, jednak dla oka z góry pa 
trzącego, tak się wydaje bliski, iżby go 
wystrzałem dosiągnąć można. Całą tę ró” 
wninę opasał wieniec gór, które Morawiją 
od Czech oddzielają. Miasto Szternberg 
jak gdyby zawstydzone, iż mu los nie zda” 
rzył rozłożyć swoich prześlicznych domków 
na nieprzejrzanćj płaszczyznie, i pomnożyć 
piękności tego widoku, wije się bez kształtu 
w tysiącznych zakrętach u stóp góry, i cząst* 
kami tylko przeglądać daje swoje powaby 
przychodniowi zstępującemu z góry. Nigdy 
ta chwila nie ujdzie mi z pamięci. 

Za Szternberg, w wiosce Aujest cze” 
kał mię widok więcćj dla podróżnego in- 
teresu mający — zjawienie innego rodzaju: 
Pociągnieni edgłosem przyjemnych orga 
nów, wstąpiliśmy do kościoła. Wchodzi 
my — po lewćj stronie w ławkach, któreby 
w katedrze lwowskiej miejsce znależć mo” 
gly, siedziały kobiety, po prawej ley 
zni, jak najściślej Aelen Niezdał0 
mi się bynajmnićj, że jesterh w wiejskim 
kościele, między wieśniakami. Mężczyźni 
w porządnych z dobrego sukna surdutach 
lub frakach , kobiety w sukniach staro: 
świeckim krojem , ale po większćj część 
ię we Przed każdym mężczyzna 
ub kobietą był w ławce przylepiony ra% 
na zawsse napis charakterem frakturowymy 
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z wyrażeniem imiemia, nazwiska i godno- 
SCI; np. Barbara Witting [irórichterinn, 
Johann Wernick, Geschworner aus Żel- 


chowitz it.d. Właśnie ksiądz wyszedł na - 


azalnicę. Po niemiecku i po morawsku 

przeczytał ewanieliją; Abraham zrodził 
lzaaką, Izaak zrodził Jakóba it. d. Owa 
cichość, powszechna uwaga, przystojne 
zachowanie się — prawdziwie 15 zbudo- 
Wania. Mowa siedza w kazaniu dawała 
Poznać, jakie to umysły, do których 
przemawia, ibez przesady, i my téj mowy 
Z zadowoleniem moglibyśmy słuchać. Lecz 
zbićrając rysy szczegółowe do tego obrazu, 
niezapominajmy, że to jest ten rodzaj lu- 
dzi, których my u nas prostakami, chło- 
pami zowiemy, którzy równie jak nasi 
pańszczyznę odbywają i za pługiem cho- 
dzą. Z wrażeniem, jakiego dotąd nigdzie 
nie doznałem, opuściłem kościół — po- 
chodnia światła, jakie tu przyświćca, nie 
sprawia pożaru w głowach, rolnik przezto 
nie porzuca swojego istyka; ale tak jest 
zastosowana, tak zbawiennie działa, że 
A i w chłopie widać tu człowieka, 
tórego nie wyzulo ze sposobów poznania, 
że nie jest jak źwićrzę, jedynie ku pożyt- 
owi innych — czuje przecież że żyje, iże 
jest celem nie środkiem. 

Między osobliwości téj krainy ito za- 
pewne należy, że wójtowie są dziedziczni. 
Z ojca na syna spada prawo piérwszéj 
zwićrzchności we wsi. Jeżeli wójt syna 
nie zostawi, tedy córka przenosi prawo 
dziedzictwa w ręce tego, którego za męża 
obierze, ale na ten wybór przynajmniej 
połowa wsi zezwolić musi. Nad domem 
wójta jest dzwónek; skoro ten słyszćć 
się daje, wszyscy gospodarze schodzą się 
do osobnćj gromadzkićj izby. Tu wszy- 
scy równi, śmieją się, rozprawiają, do- 
póki wójt ogromnój linii nie podniesie 
1 o stół nie grzmotnie. W mgnieniu oka 
nikną kapelusze z głowy, wrzawa ustaje, 
1 każdy z poszanowaniem słucha, co mu 
głos wójta zwiastuje. — Tu już wszędzie 
chłopi mają winogrona. Wyżćj w Morawii 
mają winnjce i sami wino robią. Wino 
to szynkują także w osobliwszy sposób. 
Każdy chłop koleją jest swego wina szyn- 


karzem. Gdzie wicha nad domem, tam 
się gospodarze schodzą, piją na kródkę, 
aż się beczka skończy. Wiecha idzie ko- 
leją znowu do sąsiada, i tak całą wieś 
obchodzi; dopićro każdy rachuje się z dru- 
gim, wiele wypił, kwitują się nawzajem, 
a nadwyżki płacą. — Nie przypominam so- 
bie, żebym gdzie tak ogromne stada gęsi 
widział, jak na błoniach między Sztern- 
berg a Miglicą; całe równiny bieleją się, 
jak śnićgiem grubo pokryte. Trzymają je 
najwięcćj dla pićrza, bo Morawczyk musi 
mieć swoje osobne bety, tak jak swój frak, 
kastrowy kapelusz i zćgarek. 

Złą i błędliwą po płaszczyźnie drogą 
zajechaliśmy przez Neustadt do Miglicy 
na południe. Tu jadłem pićrwsze wino- 
grona morawskie. Z Miglicy ku Trybawie 
doświadczyliśmy najniegodziwszej drogi, 
bo już od Szternberg gościniec nas opu- 
ścił; jednak itędy idą niemieckie ciężko 
ładowane bryki, lubo na drogę się zapa- 
trując, zdaje się to niepodobieństwem. 
Późno przywlekliśmy się na noc do Try- 
bawy (Triibau), miasteczka jednego z lep- 
szych na wzgórzu, Gdy już wieś rA 
ma domki i zabudowania po największéj 
części murowane, nic dziwnego, że miasta 
tak są porządne. W Trybawie rynek re- 
gularnie w czworobok budowany, ale co 
szczególniejszego, iż ani jednego nićmasz 
tu dachu. Kamienice na dwa piątra dziełą 
się wgórze i mają ściek do środka, skąd 
rynna prowadzi wodę do rur miedzianych. 
Taki sposób budowania jest najlepszą prze- 
ciw ogniowi obroną. Całe miasto we- 
wnątrz wygląda jak jeden mur kwadrato- 
wy o równych wszędzie ścianach. W po- 
środku rynku stoi kolumna na czworobo- 
cznćj podstawie, około 10 sążni wysoka; 
na szczycie Najś. Panna Maryja, u spodu 
wokoło kilku Świętych. Stoi — przez mie- 
szczan i Księcia Lichtensteina wystawio- 
na — na pamiątkę powietrza, które przed 
stu blisko łaty od Poczęcia Panny Maryi 
do Gromnicznej to miasto dręczyło. Dwóch 
Burmistrzów, kilku Radców i około 1000 
ludzi wymarło, a niejaka Darbara Richter, 
wdowa po Radcy, była bohatórką tćj tra- 
jedz jak niegdyś w Marsylii, lub niedawno 
A= 
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w Barcellonie zakonnice i lekarze obcy. 
O ćwierć mili stała kaplica, dokąd jedze- 
nie zokolic zapowietrzonemu miastu zno- 
szono; teraz miejsce to oznacza tylko 
figura Zbawiciela. W owe święta N. P. Ma- 
ryi wielka tu się odbywa uroczystość, a co 
sobota processyja do kolumny oświeconćj 
lampami. 


( Dokońęzenie drugiego listu nastąpi.) 


NAŚLADOWANIE 
(Z Byrona: Euthanasia.) 


Tiz; czy późnićj, gdy mię czas owionie 
Snem nieprzespanym, w którym się nic nie śni, 
O niepamięci! wtenczas chiodne skronie 
Weż pod twa schronę do grobowej cieśnl, 


Nie proszę ręki druha ni dziedzica, 
Aby łzy otrzeć , lub grabić zostałość, 
Lub żeby z włosem popsutym dziewica 
Żałować przyszła lub udawać żałość. 


Po co najęte płaczków korowody, 
Samemu wstąpić pozwólcie do doła, 
Niechciałbym chmurzyć niczyjej pogody, 
I brać wesela kochanemn czołu. 


Przecież miłości, jeżli w twojej sile 
Poskromić jęki, marnym żałom sprostać, 
Ty sama osłodź rozstania się chwilę, 
Mnie, co odchodzę, i tój, co ma zostać. 


Maryllo moja, kiedy przeszłe bole 

Z ostatnim puszczę w niepamięć oddechem, 
Niech boski pokój widzę na twóm ozole, 

A w bolach na cię patrzałbym z uśmióchem. 


Lecz oko martwe zrazi wzrok niebieski, 
Przed bladem licem zbledną twe powaby, 
Uronisz łezkę, człowiek dla tej łezki 

Jak żyjąc słabiał , tak i umrze słaby, 


A więc bez żalu i pobożnćój proźby, 
Samotny będę w ostatnićj godzinie, 

Dla nieszczęśliwych śmierć mało ma groźby, 
Ból jeszcze zmniejszy i prędko przeminie. 


Lecz umrzeć, odójść , kędy tyle gości 
Rusza przedemną, kędy reszta ruszy, 
Przepadać w nicośó, jak piėrwėj z nicości 
Wszedłem dla życia, żyłem dla katuszy... 


Gdyś wiek przeminął, wstrzymaj się u ścieku, 
Ostatniem powróć na przeszłość obliczem ; 
Zlicz dni szczęśliwe , a wyznasz człowieku, 
Czemkolwiek byłeś, że lepićj być niczem. 
Adam Mickiewicz. 


WYNALAZEK I UŻYCIE KAWY. 


Używanie kawy dopićro w wieku szesna* 
stym początek wzięło w Europie. Niewia* 
domo na jak wiele czasu przedtóm znajo- 
me było mieszkańcom Arabii, z którćj po* 
chodzi pićrwiastkowo ; utrzymuje się wszak” 
że na wschodzie powieść między Arabami 
o jej wynalazku, przypisywanym jednemu 
z pobożnych derwiszów, który dla tém bo- 
gobojniejszego prowadzenia życia, opuści* 


-wszy miejsce święte grobu proroka w Mece, 


skąd sam był rodem, przeniósł się do pu* 
styń lasowych, gdzie głodem przyciśniony; 
żywić się zaczął znalezionym tamże owo” 
cem; — po niejakim czasie opuścił pu* 
stynią, przyniosłszy do miejsc nowego 
mieszkania nieco tego owocu, Widząc nie- 
szkodliwe użycie ziomkowie jego, uczę” 
szczać w potrzebie głodu zaczęli do lasów; 
dla zbićrania go; stąd stał się pospolitszy 
użytek jego w Arabii, tém więcej, ile że 
pićrwszemu wynalazcy derwiszowi przypi” 
sano natchnienie zdziałane łaską proroka, 
który rośliną tą ubogacił szczęśliwe kraje 
Arabii, nieposiadającćj przed narodzeniem 
jego » jak tylko same drzewa tego gatunku 
ez płodności i siły wszelkićj wydawania 
owoców. — Pielgrzymki częste z różnych 
strón Machometanów odbywane do Meki, 
obznajomiły potóm wiele innych ludów 
z użytkiem kawy. Powracając zabićrali 
część jéj zsobą, a przyniosłszy w ciepłe 
swe okolice, tamże rozmnożyli. Stąd plan- 
tacyja jéj rozeszła się także po wielu in- 
nych krajach Azyi i Afryki, a nawet w czę” 
ści: wschodnićj 1 południowej Europy, ro- 
biono, lubo mnićj pomyślne, uprawy jéj 
doświadczenia. 
Wzrost drzew kawowych w Arabii 
dochodzi do 40 i więcćj stóp; w ka- 
żdćj porze roku okryte są liściem, kwie- 
ciem przyjemnóm i owocem obfitym, peł- 


— i} 


nym soku, śród którego umieszczone ziar- 
no włupinie twardćj, stanowi sam owoc 
Zwany kawą. — Za świćża kolor jego jest 
żółtawy, lub blado zielony , który potóm 
Meco odmienniejszym się staje. Z łupin 
suszonych na słońcn wydobywa się ziarno 
właściwómi do tego narzędziami i tak zno- 
Wu raz sięjeszcze przesusza. W tym sta- 
nie wystawiony jest na handel. 

Nie jest rzeczą wiadomą, co tak chci- 
Wym napojem, szczególnićj u kobićt w Eu- 
ropie, uczyniło kawę; dziwić się bowiem 
2 niejednego względu potrzeba, że ziarno 
Z gatunku jaźminu, suche, twarde, gorżkie 
z siebie, którego żaden owad nie skosztuje, 

tóre przez długie wieki gubiło się w la- 
śach Arabii, stało się raptownie po upale- 
niu, roztarciu, zagotowaniu w wodzie 
lprzydaniu nieco cukru, napojem tak po- 
spolitym, nader wziętym i łakomym, że 
ez niego w wyższych nieco stanach , na- 
rody całe aż do najodleglejszych granic 
północy, mniemają, iż pozbawioneby były 
posiłku rannego lub strawności po obie- 
dzie, gdyby go nieużyły dnia którego. — 
Z tćj przyczyny pozakładano po miastach 
mnóstwo kawiarni, poświęcono wiele onym 
salonów ibudowli, gdzie mieszkańcy zró- 
źnych stanów zgromadzają się, piją kawę, 
swobodnie przy nićj palą tytuń, wyroku- 
jąc o losie Państw 1 narodów. Przez nią 
miast wiele zakwitnęło handlem ijćj upra- 
wą osad się wiele zaludniło. Nie wićmy, 
jaką w Arabii cześć znalazł derwisz jéj wy- 
nalazca śród zioaków swoich, lecz pewni 
jesteśmy, że wdzięczni każdemu podobne- 
mu dobrodziejstwu Grecy, nieomieszkaliby 
wznióść mu świątyni i umieścić go w rzędzie 
Bogów, jak to uczynili Cererze, Bachu- 
sowi i Minerwie, za naukę wydobycia mąki 
z rośliny zbożowćj, wina z jagód szczepu 
winnego, i słodkiej z gorzkićj oliwy. 

Ta jednak niedogodność nie przesta- 
nie być narzókaniem wszystkich Europej- 
czyków, że dotąd nie odkryto rośliny uda- 
jącój się w naszym klimacie, mogącćj za- 
stąpić należycie używaną tak obficie kawę; 
a ztćj przyczyny, że ogromne summy ło- 
żone być muszą każdego roku bez zwrotu 
za granicą na jćj zakupienie i transport, 


z koniecznóm oraz przykupnem w wielkiej 
również massie, i drugiego artykułu, to 
jest cukru, potrzebnego dla jej zaprawy, 
1 tylu innych oraz rozlicznych potrzeb — 
Zaprzeczyć wszakże nie można, że nie- 
dawny wynalazek różnych przydatków 
wziętych z płodów krajowych w przymić- 
szaniu do kawy, wiele oszczędności przy- 
niósł tak w domowym, jak zagranicznym 
na nię wydatku. Jeżeli wynalazek praw- 
dziwego surrogatu kawy jest trudnym je- 
szcze dotąd, nie możemy się żalić, aby 
toż samo działo się z łatwą i niemylnie 


‘doświadczoną, z krajowych płodów cukru 


produkcyją; aże tak widocznie o pożytkach 
tego przekonani, nic w skutku wzorem in- 
nych krajów nieprzedsiębierzemy, dziwić 
się potrzeba nieczułćj oględności przemy- 
słu naszego nie dość czynnego wtćj zwła- 
szcza porze, kiedy por zbożowe nawet 
w latach mnićj urodzajnych nie o wiele 
podnosząc się w cenie, mie stawią 1 na 
przyszłość widoków lepszych. 

Xaw. Wierzchanowski. 


KOCHANKA KLEM. JANICKIEGO. *) 


(Przez S. J.) 


Nigdy serce prawém czuciem obdarzone, 
nigdy umysł wdzięk natury czujący nie był 
obojętny na miłość. W poecie jest ona 
tóm żywszą, bo w nim wszystkie namiętno- 
ści na wyższym znajdują się stopniu, serce 
jego tam już goreje falami pożaru, gdzie 
inny ledwie iskrę poczuł. Takićj natury była 
miłość Klemensa Janickiego do Elżbiety. 
Nićma w biblijografach śladu jćj nazwiska, 
ani sam go nam nie odkrył, zawistny, by 
może niegodne usta nie wspominały go 
kiedyś. Nie chciał kochance swojćj nadać 
w księgach nieśmiertelności, zapewniwszy 
jéj nieśmiertelność w swém sercu. Miłość 
jego była tak skromna i cicha, jak jego 
życie, iże kochał ślad tylko w dziełach jego 
pozostał, Umarł za młodu, lecz śmierci 


*) Janicki poeta łaciński XVI. wieku. Dotąd słyną czułe ' 
jego elegije. Ciekawych życia jego, odsćłam do Ju- 
szyńskiego Dykcyjonarza poetów polskich, lub do 
I, Tomu Historyi Literatury P, Bentkowskiego. 


jego różne są domysły, kto wić, może 
walcząc z losem uległ pod jego brzemie- 
niem, może przeznaczenie wydarło mu 
kochankę ito mu serce zatruło; nie chcę 
atoli żadnych czynić wniosków. Grunto- 
wnych dowodów pragnący biblijografowie 
rzuciliby na mnie okrutną klątwę, żem 
zmyślił datę nieistnącą i domysł tam po- 
łożył, gdzie tylko dowody przemawiać 
powinny. Zostawiam im więć ten tryjumf, 
że nic dokładnego nie wiedzą o szczegó- 
łach miłości naszego poety; ja zaś cieszę 
się, żem okiem duszy mojćj przedarł się 
przez zasłonę dwu wieków i to zobaczył, 
co tylko czułćj duszy widno. Dziełący ze 
mną to uczucie, zapłaczcie nad nieszczę- 
śliwym poetą, który aż śmierci musiał cze- 
kać, by się ztą połączył, co jedynie mo- 
gła mu uprzyjemnić życie. Los wysłuchał 
ich proźby i oboje w młodym wieku po- 
marli. 

Gdy razu jednego ten Petrarka polski 
od polskićj Laury dostał dwa wieńce, na- 


przód różany, a potóm sosnowy , napisał 


wiórsze ztćj okoliczności, które tu umie- 
szczam w przekładzie zrobionym przez 
P. Ignacego Kikiewicza: 


NA WIENIEC RÓŻANY. 


beist zima dręczy Kraków na północnym globie, 
Gdzie latem często pnstoszy mróz łahę; 

Mnie jednak pod ta strefą, w tej najsroższej dobie, 
Miłość przysyła różaną plecionkę, 

Powiedz hwiatku, gdzie jesteś? gdzie te cuda rosna? 
Czyć czarodziejskie wypieściły oele? 

Nie dziw! piękna Elżbieta tchnęła z lio swych 

wiosną, 

Kwitnąć kazała: — i rozkwitło ziele|.. 

Srogość zimy, powietrze, te gwiazdy okolne, 
Wszystko, Elżbieto , zmienia słowo twoje; 

I żywioły, i bogi, chęciom twym powolne! 
Czyż dziw , że serce uległo ci moje? 


NA SOSNOWY WIENIEC. 


ae coś mię kwiatem niegdyś wieńczyłą różanym, 
Czemu ślesz teraz sosnowe uploty ? 

Czyś ostygła w miłości? czym już mniej kochanym? 
Chcesz Kolacemi odegnać mię groty ? 

Czy może — jak ta gałaż — by miłość w mem łonie, 
Której uieszczęścia nie zniszczy nawała, 

I zima nie ostadzi, i los nie pochłonie, 
Ta miłość moja, by wciąż zieleniała ? 


Tegoś to chciałal spełnię tych znaków przestrogi: 
Sława twych wdzięków wielbić cię przymusza: 

Póhi lica twe kwitua — przysięgam na bogil 
Miłością będzie zielenieć ma dusza,,.. 


NIEKTÓRE WIADOMOŚCI, 


; : P HE 
wyjęte z Rocznika Sommera, poświęconego Jeogrofii. ) 


W chili w Ameryce znajduje się oświata 
na tak niskim stopniu, że dopićro 1822 r. 
założono tam pierwszą drukarnią. Tyłe 
w kraju tym jest koni i tak one są tanie 
że nawet żebracy mogą je posiadać. Zwj” 
kle żebrzą siedząc na koniach. 

W prowincyjach platajskich rośnie tak 
gruba trzcina, jak ręka ludzka. Jest 
wydrążona wewnątrz i bardzo twarda 
Jezuici powlekając ją (r. 1752.) skórą cie- 
lęcą, miasto dział jéj używali. 

W Azyi, w kraju Birmanów, znajduje 
się koło Rangunu kilka tysięcy paradnych 
świątyń, zawierających w sobie śrebrne 
bożyszcza. 

Szczególniejszą osobliwością Bagdadu 
są białe osły. 

W Pera panuje właściwy starożytey 
zwyczaj. Biada głowie tego, ktoby osta- 
tniego Lutego o dziewiątćj godzinie wie- 
czorerg szedł przez ulicę! Ze wszystkich 
okien rzucają wtedy skorupy ze starych 
garnków, dzbanków i tałćrzy , które naj 
starsza córka każdćj rodziny greckiej w tym 
celu przez cały rok nazbićrała. Czynią to 
z przesądu, sądzą albowiem, że przez to 
wszelkiego plugastwa pozbędą się na rok 
cały. 

Na weselu żydowskićm w Konstanty- 
nopolu znajdowały się cztóry pokolenia: 
Prababka mająca lat 49, babka 36, matka 
24, acórka idąca za mąż ii lat! -i. 


NIEDRUKOWANY URYWEK PISM 
LORDA BYRONA. 


Nemo rozmyśliwałem nad rozmaitémi 
porównaniami, jakich względem mnie użyto 
w angielskich i innych pismach. Przypa- 


*) Taschenbuch zur Verlreitung geographisuher Kennt- 
nisse. 1828. 
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dek tylko do myśli tych mnie skłonił, al- 
dOwićm każdy winien być przekonanym, 
Jak zawsze mało sobie z porównań takich 
robilem, W ostatnich dziewięciu latach po- 
Tównywano mię w Anglii, we Francyi, 
w Niemczech, we Włoszech i w Portugalii 
z Russem, Getem, Jungem, Aretynem, Ty- 
Monem z Aten, z wazą ałabastrową oświć- 
Coną wewnątrz, z szatanem , Szekspirem, 
'apolconem, Tybrem, Eszylem, Sofokle- 
sem, Kurypidesem , Arlekinem , Pirotem, 
ternoldem *), Ilopkinsem **), z cieniem, 
Z Henrykiem VIJI., Chenierem, Mirabem, 
z młodym Dallasem ( jeszcze do szkół 
chodzącym), „Michałem Angelo, Rafułem, 
2 Dyjogenesem , Childe Haroldem, Larą, 
z Hrabia w Beppo, z Miltonem , Popem, 
raydenem , Burnem, Savagem, Chatter- 
tonem, Churchilem, Keanem, Alfierymi t. p. 
łoch pewien szczórze mnie zapewniał, 
łem bardzo podobien do Alfierego, i to 
taki człowiek, który nie był przyjacielem 
moim, a znał Alfierego w młodości. 
Człowick będący tylu porównań przed- 
Miotem, między któremi często największa 
sprzeczność zachodzi, musi bezwątpienia 
0 czegoś przecie być podobny. Nim 
Miałem lat 20, matka moja utrzymywała, 
Żem był do Russa podobny; to samo Pani 
Stacl mówiła. Podobnego coś twierdził 
Przegląd (revue) edynburski w re- 
Cenzyi czwartćj pieśni Childe Harolda. Co 
się mnie samego tyczć, nie widzę między 
mną aRussem żadnego podobieństwa. On 
pisał prozą, ja wićrszem, ón był za lu- 
dem, ja jestem za arystokracyją, ón był filo- 


zofem, ja nim bynajmnićj nie jestem. Russo 
z ac 
4) Poeta XVI. wieku, tłómacz psalmów na wićrsz an- 
gielski. 
**) Inny Uómacz psalmów. 


wydał pićrwsze dzieło swoje w cztórdzie- 
stym roku. ja nie miałem spełna lat 18, 
gdym już jako autor wystąpił. — Pićrwsze 
dzieło jego powszechnie było chwalone, 
moje przeciwnie. On ożenił się z gospo- 
dynią swoją, ja z żoną moją długo żyć 
nie mógłem. On sądził, że świat cały 
sprzysiągł się przeciw niemu, mój zaś mały 
świat mniema, że ja mu znowu niebezpie- 
czeństwem zagrażam. Lubił botanikę, i ja 
lubię kwiaty i zioła, ale nie znam się mę 
na ich rodzajach. Pisał muzykę, ja jéj 
chętnie słucham, niczego jednak, języka 
nawet, z zasad nauczyć się nie mógłem. *) 
Co umiem, pojąłem ze zwyczaju, słucha- 
nia i pamięcią, a co jest dobrą rzeczą, we- 
dług świadectwa poety Hodgsona. Russo 
pisał powoli i ztrudnością, ja prędko iła- 
two piszę. Nie jeździł konno, nie pływał, 
nie bił się na pałasze, ja przeciwnie do- 
brze pływam, jeżdżę nie żle, i zręcznie 
jk biję. Grywam przytóm mocno w kry- 
ieta. 

Zresztą Russo krajem , sposobem ży- 
cia, zwyezajami i charakterem swoim tak 
mało ma ze mną podobieństwa, iż nie poj- 
muję, skąd porównanie to urosło, powta- 
rzane wszakże po trzykroć i co raz oso- 
bliwszym sposobem. Zapomniałem jeszcze 
powiedzićć, że Russo miał krótki wzrok, 
a ja mam dobry. Widoczną więc rzeczą, 
że porównanie mnie do Russa niestosowne. 
Russo był wielkim człowiekiem, i być po- 
dobnym do niego, byłoby zaszczytem dla 
mnie, ale cóż, kiedy podobieństwa tego 
nie było. i 


|, 


*) Podobnie dzieje się i z wiela naszymi poetami. Za- 
pominają, że grammatyka pićrwszą jest powinnością 
piszącego i że największy jenijusz traci wartość swoję, 
gdy błędy grammatyczne popełnia. Uw. Tł. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Ze Lwowa. — 


„Podróż do Chin przez Mongolija, w latach 1820 
i 1821. przez Jórzegc Tymmkowskiega odbyta (i przez te- 
goż po rossyjsku opisana), z rossyjskiego zaś na polski 
język przez T. W. Kochańskiego, Członka Towarzystwa 
ieograficznego w Paryżu, przełożona. Vye Lwowie dru- 
kiem Piotra Pillera, 1828,* w 8ce, tom 1szy stron, 38%, 


tom 2gi str. 366. Cena obudwóch tomów ZR. 4 kr. 30 
w mon. kon. — Literatura polska nie wiele liczy opisów 
Podróży oryginalnie w języku polskim napisanych — tłu- 
maczenie więc dzieł tego rodzaju z obcych języków nie 
małą jest dla literatury ojczystej przysługą. — Na zaletę 
oryginału dosyć jest powiedzićć, że go Niemcy, Francuzi 
i Anglicy na swe języki przełożyli. 


Dodatek do Literatury żydów polskich. 


Wiadome mi są dwa dzieła z nowszych czasów; 
których autorami są polscy łzraelici: pićrwsze wyszło 
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ilnie r. 182%, w drukarni hebrejskićej Manesa i Sy- 
7 ssp Bobe Maseh oder Abenthcuer und Be- 
gebenheiten Bobe Masek's'" drugićm dziełem jest ay 
ryja polska wydana w języku hebrejskim przez M. Ro- 
senfelda w Warszawie, O tém drugićm dziele wspomi- 
nały już pisma polskie. — — li 


Szkoły Lankastra w Ameryce południowej. 


Dowiadujemy się z dzienników Amerykańskich, że 
w Mexyku kwitną już szkoły Lankasira. W Ameryce 
południowej założono je najpiórwćj w Chotuli „ polóm 
w Puebli, w którómto ostataićm mieście zawiaduje niemi 
tamtejszy Biskup, ten sam, CO niegdyś będąc członkiem 
kortezów hiszpańskich miał owę sławuą mowę imieniem 
zgromadzenia Ferdynanda VII. i tron monarsze temu otrzy- 
mał. — w. —L 


Sposób wygubienia Kretów w ogrodach i na tąkach ; 
przez Hrabiego Boisseulh. 


Z pomiędzy wszystkich żwićrząt szkodliwych ogro- 
dom i abo 5 kit ićrwsze trzyma miejsce. „Pla pen: 
bienia kretów używałem samołówek, lecz ten lał nie 
udał mi się, gdyż przez to, liczbę Żwićrząt zac jszyłem, 
a nie wytępiłem ich; trafiłem przeto na mys, aby je 
wyiruć wronićm okiem czyli kilczyberem (Nux vumica, 
na proszek otartym. To udało mi się nad spodziewanie, 
gdyż na moich łąkach, które dawnićj zupełnie zniszczone 
były, teraz ledwie ślad kretów się znajduje. Aby krety 
tym sposobem wyniszczyć , trzeba przysposobić robactwa 
wszelkiego rodzaju, pozabijane posypać „wspomnioną 
trucizną, zmieszać dobrze, i tak zostawić przez Qh 
godzin , nim będzie użyte. Potóm otwićra się nora, do 
którćj wkładać należy po 3 takich robaków z każdej stro- 
ny nory. Jeżli łąka jest bardzo wielka, wówczas nie mo- 
żna wprawdzie wszystkich nor wysznkać, i robakami opa- 
trzyć, lecz im więcej tego środka można użyć, tym pe- 
wnićjszy będzie skutek. M. S. 


Uwagi nad zewnętrznym kształtem głowy. 


Nauka Dra. Gall o czaszce zajmuje jeszcze uczoną 
publiczność Anglii i Szkocyi. W najnowszym Numerze 
Dziennika: Phrenological Journal umieścił pewien sławny 
kapelusznik londyński przez siebie i niektórych swoich ko- 
legów w ich obszćrnóm rzemiośle poczynione i zebrane 
doświadczenia, względem zewnętrznych kształtów głowy. 
Nikomu nie zależy bardzićj na tćm , jak kapelusznikom, 
aby wynalężć miarę, podług którćj formowane są głowy 
i podług której muszą być urządzane zapasy na zamó- 
wione kapelusze , których codziennie tysiącami potrzebują. 
Autor nie zapuszczając się we właściwą filozofiją kapelu- 
szów , trzyma się scisle pewnego rodzajn statystyki kape- 
luszów , to jest: liczb i proporcyj, które wynikają z ob- 
szćrnćj sprzedaży na targu świata; z doświadczeń, tak ko- 
losalnego warsztatu londyńskićj fabryki kapeluszów , wy- 
ciaga ón, pewniejsze i użyteczniejsze rezultaty ; nie zapu- 
szcza się w uwagi nad teoryja samćj czaszki , ni nad po- 
łaczoném z nią ważném pytaniu: ile nieskończenie rozmai- 
tych kształtów, przybiérają w ciągu bilku tygodni tysiące 
jednakiej wielkości í jednakowo stosowanych „kapeluszów 
przez nżycie do tego należytych głów? „Chociaż i ta 
część fiziologii, tak bardzo zaniedbanćj umiejętności, mo- 
głaby być bardzo interesującą nietylko dla głów myślą- 
cych pod kapeluszami, lecz także dla samej sztuki kape- 


luszników i zbywania ich wyrobów. — Główne rezoltaty 
sa, jak następuje: Kapelusznicy londyńscy mierzą dłu- 
gość i szerokość głowy, a średnia liczba między obudwoma 
jest ich miarą: głowa, która ma 8 cali długości, a 7 szó* 
rokońci, rachowaną jest w średnicy na 7 1f2 cala. Naj- 
mniejszą głowę dziecinną podają na 5 cali; stąd pocza* 
wszy podwyższa się skala od 1/8 do 1/8 cala aż do 73/4 
najgrubszej głowy męskićj w Anglii. Głowy dorosłych 
mężczyzn w angielskich fabrykach kapeluszów używane 
dochodzą od 6 1f2 do 7 1f cali; podobnież głowy ko- 
bićt od 63/8 do 71f4, stąd głowy kobiet wypadają wpra- 
wdzie cokolwiek mniejsze od najmniejszych głów męskich 
za to znowu stawiają w ogóle większą klawijaturę , niże 

rząd głów męskich. Różnica 1fg bardzo jest znaczna, bO 
trzeba ko objętość kubiczną dwóch mśzgów obliczyć; 
z których jeden w diaxnetrze 6 1/2, drugi 63/8 cali obej- 
muje, a wtedy okaże się, że massa pićrwszego do mossy 
ostatniego ma się tak, jak 46 do 25, zatóm prawie dwa 
razy tak wielka, jak massa ostatniego. — W Londynie 
rob a kapelusze dla wszystkich klass mieszkańców Aogliis 
w Manchestrze tylko grube gatunki. I z tego powodu re 
zultaty naszego autora są pewniejsze i autentyczniejsze; 
niżeli skądinąd; atak głównym rezultatem jego badań jest 
następujący: Jeżli słusznie weżmiemy 7 cali jako średnie 
przecięcie wszystkich głów angielskich, tedy 1) większa 
część tych głów wyższych klass wypadnie nad tę miarę; 
2) większa część głów niższćj klassy niżćj tej miary ; 
3) a głowy kfussy średniej pozostają istotnie pośrodku 
qpudwóch. W najniższych klassach mieszkańców głowa 
wielka jest istotnie osobliwością. Na części zachodniej, 
znaczniejszćj m asta musi kapelusznik mieć w zapasie znae 
cznie większą liczbę większych, niżeli mniejszych kapelu- 
szów, podczas gdy w środku miasta prawie tylko małych 
potrzeba, — Wielkie zamówienia dla liberyi prawie taki 
sam stanowią rezultat; twierdzenia w téj mierze autora 
oparte są na rozmaitych datach i wszędzie się potwier- 
dzają. Wzięte tu są pod ścisłą uwagę nakrycia głowy wielu 
półków, osad okrętowych , furmanów, całych wiast i wsi, 
nawet największych fabryk w Londynie i na prowincyi, 
aż do robotników w kopalniach węgli, a zawsze ten sam 
stosunek się okazał; zawsze w wyższych klassach prze- 
cięcie wypadło przeszło na 7, a w niższych mnićj jak 7 
cali w przecięciu głowy. 'Tkacze w Spitalsfieldzie i Co- 
ventry inieliby prawie najmniejsze głowy i nigdy nie 'się- 
gaja 7 cali. — Poczóm następują spostrzeżenia autora, 
podług różnych prowincyj i Hrabstw Anglii i Szkocyi, 
które w samej Anglii mogą wiele miejscowej sprawić za- 
bawki, których atoli szcznpłość miejsca umieścić nie do- 
zwała» — Z wielkiem EA czynią uwagę Dzienniki 
szkochie, że nawet największe głowy Anglii, mianowicie 
z Yorhshire, nie dochodzą szkochiego przecięcia mózgu; 
i podczas gdy największa miara kapelusza w Anglii staje 
pa 75/8, w Szkocyi przypada na 73/4, a nawet na 8 cali. 
Miara na liwerunek kapeluszów dla pułku szwedzkiego za- 
wsze jest większa, niżeli dlą angielskiego. Pewien fabry- 
kant kapelaszów w Manchestrze otrzymał od domu han- 
dlowego londyńskiego zlecenie, aby posłał pewną ilość 
kapeluszów żądanego gatunkn; że zaś właśnie tego samego 
gatunku miał już »dła Szkocyi zapakowane, tedy aby się 
swojemu korrespondentowi londyńskiemn czemprędzój 
przysłużył, posłał owe szkockie paczki do Londynu, tyme 
czasem ku wielkiemu nieukontentowaniu obudwóch poha- 
zało się, że cała posyłka była daremna, i kapelusze były 
zupełnie niezdatne dla Londynu, ponieważ o wiele były 
większe. (D. A.) 
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